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B racia! Keselcie się zaw sze w  P an u : P ow tórę  
m ówię, weselcie się. Skrom ność w asza  niech będzie 
w iadom a w szystkim  ludziom. P an  bowiem blisko 
jest. Nie troszczcie się o m c; ale we w szelkiej mo­
dlitw ie. i prośbie z dziękczynieniem , niech zadania 
w asze  będa u Boga oznajmiane. A pokój Boży, któ­
ry  przew yższa wszelki zm ysł, niechaj s trzeże serc 
w aszych  i m yśli w aszych, w Jezusie C hrystusie 
Panu naszym .

E W  A N G E L J A
zapisana u św . Jana w  rozdz. I w . 19—28*

W  on czas w ysłali Judejczycy z Jerozolim y ka­
płanów  i lew itów  do Jana z zapytaniem : Ktoś ty  
je s t?  A on w vznał i nie zaprzeczył, ale w yznał: Nie 
jestem  ia C hrystusem . Zapytali go ted y : Cóż w ięc?  
E liaszem  tv jesteś?  I odrzekł: Nie jestem . — C zy 
jesteś tv prorokiem ? — I odpow iedział: Nic. Rzekli 
mu w iec - Kimże jesteś?  bvśm v odpowiedź dać mo­
gli tvm. k tórzy nas w ysłali: co mówisz sam o sobie? 
Jam  głos — odrzekł — co wola na pustkow iu: „D ro­
gę prostujcie Panu", jako mówił Izajasz prorok.

A w ysłańcy należeli do grona faryzeuszów . To 
też postawili mu pytanie i rzekli doń: Dlaczego 
w iec chrzcisz, jeśli nie jesteś ani C hrystusem , ani 
Eliaszem, ani prorokiem ? Odpowiedział im Jan, m ó­
w iąc: Ja chrzce w oda; ale w pośród w as stanął Ten, 
którego w v nie znacie: Tenci jest. k tó ry  przyjdzie 
pc mnie. który istniał przede mną. a jam niegodzien 
rozw iązać rzem yka u sandałów  Jego.

To działo sie w  Bytanji, za Jordanem , gdzie Jan 
chrztu  udzielał.

N A U K A .
„K toś ty  Jest?"

Z takiem  pytaniem  zw rócili się faryzeusze do 
św . Jana. „A on w yznał i nie zaprzeczył, ale w y­
znał", kim nie jest i kim jest.

„Ktoś ty  je s t"?  — C zyś staw ił sobie już kiedy 
to pytanie, od którego los twój ziemski i w ieczny 
za leży ?  Czy też umiesz po praw dzie w yznać I nie 
zaprzeczyć, kim jesteś?

Może uw ażasz się za człow ieka dobrego, uczci­
wego, zacnego, pobożnego, gdy tym czasem  ludzie 
inaczej cię osądzają, a  jeszcze inaczej wie o tobie 
B óg?

Trojakie oblicze m a istato  duchow a człow ieka: 
jedno przeznaczone dla ludzi, drugie dla niego sam e­
go, trzecie dla Boga. P ierw sze dw a są fałszyw e i 
złudne, praw dziw e jest tylko ostatnie.

Lecz człow iek woli się łudzić, dlatego trudno 
mu zdobyć się na poznanie praw dziw ego sw ego 
oblicza.

W edług św . Jana  Apostoła w y try ska ją  trzy  
źródła, z k tórych m ętnemi falami rozlew a się po 
św iecie grzech, w ystępek i zbrodnia. „Albowiem 
w szystko, co jest na św iecie jest pożądliwość ciała 
i pożądliwość oczu i pycha żyw ota".

W  m łodości nęci człow ieka szczególniej pożą­
dliwość ciała, w  wieku dojrzałym  pycha żyw ota, na 
starość pożądliwość oczu.

A ty, nad którem  z tych źródeł za tru tych  chci­
w ie się pochylasz?

C zy badasz sw e myśli, pragnienia, m arzen ia? 
O czem  najchętniej m ów isz? Jakich się grzechów  
stale spow iadasz? Jeśli już m asz szczerą odpowiedź 
na pytanie: „ktoś ty  je s t"?  — kiedy rozpoczniesz 
pracę nad spbą?

Św. Jan Apostoł pow iada dalej: „A św iat prze­
mija i pożądliwość iego. Lecz kto czyni wolę Bożą, 
trw a  na wieki". Amen.

Zapomniany narOcB.
(Dokończenie).

„Ruina to w ielka", to znaczy „zw aliska wielkie" 
—  w vraził się jakiś obcy badacz, pisząc o tych Sło­
w ianach nad Łabą (Elbą) i o tych. co to nad m orzem  
bałtvckiem  m egdvś licznie byli rozsiedleni. Tak. ale 
„ruina w ielka" św iadczy, że istniała tu rów nie 
„w ielka" budowla ludu słow iańskiego, którego zie­
mie sięgały na północ do m orza bałtyckiego, na za­
chód daleko poza Elbę. Tak zwani dziś Łużyczanie 
czvli Serbo - Łużyczanie albo W endowie stanow ią 
odłam ek owei wielkiei niegdyś budowli, odłam ek ol­
brzym iej rodziny słow iańskiej, rozsiadłej sw ego 
czasu  gęsto nad rzekami Elbą (oo słow iańsku Łobjo) 
Salą (po słow . Solaną) i O drą (po słow . W ódrą). 
Ziemie, zam ieszkałe obecnie przez Serbo -  Ł uży­
czan, zw ą Łużycam i, a  dzielą je na pruskie i saskie,

a te znów  na „G órne" z głównem  m iastem  Budzi- 
szynem  i na „Dolne" z m iastem  Chociebużem.

T a część Słowian, do której należą Łużyczanie, 
nie stanow iła nigdy jednolitej całości, to znaczy, że 
pojedyncze plemiona nie połączyły się w  jedno, jak 
to naprzykład uczynili przed wiekami Polacy, lecz 
ży ły  sobie każde dla siebie, a co gorsza: w  bez­
ustannych rozterkach naw ew nątrz, a w  tragicznych 
w alkach na zew nątrz. W alki te trw a ły  wieki, a 
skończyły się upadkiem i ujarzmieniem tej części 
Słow iańszczyzny. — „W  jedności s iła !"  Tej jedno­
ści im brak ło ; niebezpieczeństw o naw et ich nie je­
dnoczyło. by ły  próby wspólnego działania, ale czę­
ściej nienaw iść ku zew nętrznym  w rogom  szła w  pa­
rze  z w ew nętrznem i rozterkam i, a  tym  sposobem  
Niemcy znajdow ali zaw sze w  jednem z plemion po­
moc i sprzym ierzeńca. P rzyczynę  upadku tej ol­
brzym iej rodziny słow iańskiej upatrują naw et obcy



nie ty lko  w  ze w n ę trz n y ch  okolicznościach! U ja rz ­
mienie ich to w ielka nauka  i p rzes tro g a !

Ziemie, zam ieszkała  przez S erb o  - Ł użyczan  
(czevli W endów ), — podobnie jak lud tam osiadły, 
nie nosiła rów nież ogólnego miana, lecz by ła  siedzi­
ba licznych rodów , plemiennościa połączonych  w 
niewielkie zw iązki, k tóre  p rzyb ie ra ły  osobne n az w i­
ska. jak Milczanie, Ł użyczanie . Huleszyńce. Serb i-  
sz ty  itd.. skupieni z czasem  w Milczan. Ł użyczan  i 
S e rb ó w  (Sorbów ). znanych  dziś pod n azw ą  S erbów - 
Ł użvczan . czyli iak m ów ią  n iektórzy, połabskich 
S erbów , zw an y ch  przez  Niem ców W endam i.

Cieężkie koleje przechodziły  ziemie serbo-łu- 
życkie. sza rpane  w e w n ą trz  i zew nątrz ,  najeżdżane, 
począw szy  od Karola W ielkiego i H enryka  P ta sz n i ­
ka (927). ce sa rza  n iem ieckiego: p rzeby ły  wojny Bo­
le s ław a  Chrobrćgo , króla polskiego ( t  1025 r.). z ce­
sa rzem  niemieckim H enrykiem  II o p ra w a  do Łużyc. 
K rw aw o  dały  im się w e znaki rząd y  m arg ra fó w  mi- 
szońskich. (z k tó rych  jeden m arg ra f  G e r o — podług 
podania —  zaprosił  30 książą t serbsk ich  na ucztę i 
k aza ł  ich zam ordow ać),  a u tw orzen ie  marchji b ran ­
denbursk ie j zadało  śm ierte lny  cios sw obodzie  Serbo  
Ł użyczan . N asta ły  długie lata sporów , z a ta rg ó w  i 
n ieus tannych  w alk  o w ładan ie  S e rb o  - Ł użyczanam i, 
k tó re  s ta w a ły  się w łasnośc ią  raz  jednych, to d ru ­
gich, p rzy p ad a ły  w  odstępach  czasu  częśc iow o lub 
w  całości Czechom, aż osta tecznie  podzielone mię­
d z y  Saksonję i P ru sy ,  dziś tak że  do nich należą.

P o w ied z ian o  wyżej,  że  ten lud pomimo ro zd w o ­
jenia i p rześ ladow an ia  w iekow ego  „jes t"  przecież, 
ż e  istnieje do tychczas , choć w zmniejszonej bardzo  
liczbie; zachow ał sw ój język, obyczaje  i strój. A 
cz y ja ż  to z a s łu g a ?  R óżnych  dz ia łaczy  i m iłośników  
narodu  tego, różnych  patrjo tów . k tó rzy  pow staw ali  
od  czasu  do czasu, jakby  z popiołów w skrzeszen i,  
i czuwali nad tern. by  lud ten nie zginął zupełnie, by  
p rz e trw a ł .  P ra w d z iw ie  opatrznościow i byli to ludzie 
i powiedzieć można, że ch y b a  ty lko  pom ocą Bożą 
w spieran i,  zdołali zdz ia łać  tyle w śród  tak  ciężkich 
okoliczności! G dy  się bow iem  rozw aży , że po pod­
biciu i ujarzrmenłli tvch  plemion przez  Niemców, „z 
w o lnych  rolników zrobiono ch łopów  n iew olnych“ , 
k tó ry ch  ziemie podzielono m iędzy  panów  tego k ra ­
ju; pozbaw iono  ich wszelk ich  p raw , przeciążano  
podatkam i i pracą, w p ro w ad zo n o  przesiedlanie  ich 
do  niemieckich stron, rugow ano  jeżyk  i w m aw ian o  
w  nich. że są  „czem ś n iższem " od N iem ców ; gdy 
się  rozw aży ,  —  pw otarzam . —  to w szy s tk o ,  to za ­
daje  się mimowoii pytanie, jak oni mogli to w s z y s t ­
ko w y trz y m a ć  i iak się to stało, że d o trw a ło  ich 
s to su n k o w o  tylu do dz is ia j? !

Jedni podają, że jest ich około 180 000, inni, że 
w iele  mniej. Naturalnie, że za leży  to od z a p a t ry w a ­
nia. bo jeśli nap rzy k ład  ktoś zapisze dziecko se rb ­
skie za niemieckie dlatego, że ono m ówi p rzew ażn ie  
ty m  językiem  lub zaliczy dorosłego  S e rb a  do N iem ­
c ó w  z powodu, że lęka się on publicznie m ów ić w ła ­
snym  językiem  w  obaw ie  p rześ ladow ania ,  jak mi 
w y z n a ł  jeden zacny  Ł użyczanin , to w ted y .  —  rzecz 
jasna —  ilość S e rb ó w  zmaleje, na tom ias t  N iem ców  
w zrośnie.

W ró ćm y  jednak do tych  „opa trznośc iow ych  lu- 
d z i“ ; byli tam  i duchow ni i poeci, i tacy ,  co to z ca­
lem  pośw ięcen iem  przebiegali k ra j  w zd łuż  i w sze rz ,  
badając , krzepiąc, uśw iadam ia jąc . W ym ien ię  ty lko 
n iek tó ry ch :  z d aw n y ch  M et Lubjenski, poeta Lejler, 
d r .  Jo rdan ,  prof. dr. P fu la  (po niemiecku z w a n y  
Pfuhl), X. M. Hornik. Smoler, (po serbsku  Smolerja), 
(po niemiecku S ch m ale r  zw an y ) ,  z późniejszych dr. 
M uka i inni. Krzepili oni ducha narodow ego , p isząc

poezje i w y d a ją c  czasopism a i dzienniki, zak ład a jąc  
to w a rz y s tw a  i czyte lnie , s ta ra ją c  się o w p ro w a d z e ­
nie języka  sersk iego  do nauki dzieci, do n ab o żeń s tw  
i kazań. P o zn a łam  kilku z dzia łaczy  i p raco w n ik ó w  
serbsk ich  now oczesnych . Jak  oni sie cieszą. gdv w i­
dzą, że ktoś interesuje się ich m a ły m  n a ro d k ie m ' Z 
jaką se rdeczną  ardością  noKazvwał mi X. kanom k 
Rezak . sw eg o  czasu  kapelan n ad w o rn y  k ró lew ski 
w  Dreźnie, t łum acz P ism a św. (S ta rego  T es tam e n ­
tu) na  język  serbski, katechizm  serbski i z jaką u- 
przejm ością  d aw ał mi różne o b ia śn ien ia ! Działo się 
to z począ tk iem -w ojny  św ia tow ej w r. 1915. k iedy 
S aksonja  ięszcze by ła  pod rządam i królów  saskich, 
k tó rzy  byli katolikami choć cały  naród był i jest 
protestancki. Przeszli  oni. to jest ks iążę ta  panu jący  
w Saksonji, na naszą  w iarę  sw eg o  czasu  (w r. Ió9“ ), 
gdy dw óch z nich. jeden po drugim, na królów  pol­
skich zosta ło  w y b ran y ch .

W śród  S erb o  - Ł użyczan  ży je  poczucie b r a te r ­
s tw a  z nami jako z p okrew nym  narodem , a że uczu­
cie to nie jest m ar tw em , ną to jeden p rzy toczę  do­
w ó d :  m ianow icie  opieka i s tafan ia .  jakie roz tacza ł  
X. J e rz y  W inger ,  proboszcz w  Lubji na Łużycach , 
nad w ygnańcam i i żołnierzami polskimi w  czasie  
św ia to w e j  w o jny ;  grom adził dla nich książki pol­
skie, opłatki na Boże Narodzenie, p rzesy ła ł  w iad o ­
mości o rannych  i pisał o d ez w y  do naszych  gazet,  
k ładąc  pod sw em  nazw isk iem  podpis: „S erb  łu ży c ­
ki, p o b ra tym iec  polski".

W ojna św ia to w a  nie przyn iosła  Ł użyczanom  
w yzw olen ia ,  choć bv łv  robione ku tem u s ta ran ia  i 
„jeździli n aw et w y s łan n icy  z łona jednego z n a ro ­
d ó w  koalicyjnych", iak pisała o tern pew na berliń­
ska  gazeta ,  „by  p ropagandę  robić" na rzecz „w en d s-  
skiej republiki'*.

Ł użyczan ie  zostali pod P rusam i i S aksonją  i n a ­
dal podzieleni są na Dolnych i G órnych  Ł użyczan  
i nadal ciężką m ają dolę. pod wielu względam i mo­
że cięższą nawet, niż przed wojną. T rzy m a ją  s c e- 
dnak. choć z trudem, a jednvm z czynników , pom a­
gających  im w  zachow aniu  ich plemiennej odrębno­
ści. ich n a rodow ego  żyw iołu , to są studenci łużyc­
cy, k tó rzy  w yszli  z tego dzielnego ludu serbo  - łu­
życkiego.

P ow iedziano , że są Dolne i G órne Łużvce. Mię­
dzy jednemi a drugiemi istnieją znaczne  pod wielu 
względam i różnice.

Już sam e nazw iska  tych krain w skazują , że m u ­
szą  się one różnić m iędzy sobą, i jest tak w rzeczy  
sam ej:  podczas kiedy „G órne"  m ają w zgórza  i gó­
ry. k ry te  lasami. „Dolne" nazw ać  m ożna podobnie 
jak ow o s ław n e  w łoskie  m iasto na w odzie W enec ję  
„kra iną  na wodzie". R zeka „S pree"  (Spriew ia). nad 
k tó rą  leży Berlin a k tó ra  iest „p rzew odnią  dróg-'" z 
G órnych  Ł użyc  do Dolnych, szeroko  sie rozlewa ko­
ło Chóśobuza (po niermecku Kottbus, g łów nego m ia­
sta Dolnych Łużyc, i w raz  ze swem i mnogiemi do ­
p ływ am i tw o rz y  błota wielkie, tak  zw . „las spro- 
w iański"  (po niemiecku S p reew ald )  czyli „ łużyck ie  
b ło ta".

„W  otoczeniu łąk. d rz ew  i pełnych w o d y  ro w ó w  
i p rzekopów , tudzież w  oddali ciemniejących lasów  
szpilkow ych, leżą porozrzucane  m ieszkania ludz­
kie. Każda zagroda  oddzielona jest od drugiej g ro ­
blami i row am i wodnemi. Na błotach łużyckich  nie 
u s ły szy sz  turkotu  w ozów , naw e t  taczki są  tam  p ra ­
w ie  nieznane Komunikację um ożliw iają  ty lko  łodzie 
łub w ysok ie  i w ąsk ie  kładki, czyli ław y ,  a w  zimie 
ły ż w y  i sanki. Łódź dla S e rb a  dolno - łużyck iego  
jest niemal drugiem  jego ogniskiem d o m o w em ; na 
niej spędza  w iększą  część sw eg o  życ ia" .
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N a ło d z ia c h  w io z ą  n ie m o w lę ta  d o  c h rz tu  do  k o ­
śc io ła ,  n a  ło d z iach  su n ie  o r s z a k  w e s e ln y  do  ś lubu, 
n a  ło d z iach  o d p r o w a d z a ją  n ie b o s z c z y k a  na  m ie jsce  
w ie c z n e g o  s p o c z y n k u .  Ł o d z ią  z w o z i  Ł u ż y c z a n in  
d r z e w o  z lasu  i p a sz e  z łąk  d la  b y d ła .  Ł o d z ią  d o ­
s ta ją  się dziec i do  sz k o ły ,  pobożn i w  n iedz ie lę  i 
ś w ię ta  do  k ośc io ła ,  w  dzień  p o w sz e d n i  ro b o tn ic y  do 
p r a c ;  a  t a k ż e  b y d ło  p rz e w o z i  się  ło d z iam i n a  p a s t ­
w isk o .

N a jp rz y k rz e js z e  c h w i le  p r z e c h o d z ą  tam te js i  
m ie s z k a ń c y  w  jesieni i n a  w io s n ę ;  w te d y  to  b o w ie m  
k ra j  ten  p r z e d s t a w ia  się jak iedno  w ie lk ie  jez io ro .  
T o  c iąg łe  ż a g lo w a n ie  s łu ż y  im jed n ak  i w y r a b ia  —  
ta k  u, m ę ż c z y z n  iak i u kob ie t  — silną b u d o w ę  c ia ­
ła. z d ro w ie  i pogodę  u m y s łu .  — Z im ą ż y c ie  nie z a ­
m ie ra  tam . lecz w r e  iak w  inn y ch  p o rach  roku . z tą  
różn icą ,  że  z a m ia s t  łodzi s ą  w  u ż y c iu  d ług ie  ł y ż w y  
i sanki.

P o d o b n ie  jak  te  d w a  kaiki, tj G ó rn e  i D o lne  Łu- 
ż v c e .  ró ż n ią  się też  ich m ie s z k a ń c y  i m o w ą  i s t ro ­
je m :  n a r z e c z e  G ó rn y c h  Ł u ż v c  o d m ien n e  jes t  od Dol­
n y c h ;  p o d c z a s  k ie d y  p ie rw s z e  w ięce j  zb liżone  do 
c z esk ieg o ,  d ru g ie  r z e c  m o ż n a ,  że  do n a s z e g o  ję­
z y k a

S tró j  ko b ie t  na  G ó rn y c h  Ł u ż y c a c h ,  z w ła s z c z a  
sa sk ic h  —  k o ło  D re z n a  —  c ie m n y  p rz e w a ż n ie ,  ja k ­
b y  ż a ło b n y  i tak ież ,  bo  c z a rn e  w s tę g i  z d o b ią  g ło w y  
i z w ie s z a ją  się po su k n ia c h  S o rb e k  aż  do ziem i p r a ­
w ie . D olno - Ł u ż y c z a n k i  n a to m ia s t  u b ie ra ją  sie  w e ­
se le j ;  b ia ły  ko lo r  p r z e w a ż a  i b ia łe  też  o ry g in a ln e  
c z e p c e  n o s z ą  na g ło w a c h .  —  W  B erlin ie  dużo  ich 
sie  w id y w a ło  i z a p e w n e  je szcze  w id u je :  dla p ięk ­
n e g o  ich se r s k ie g o  s tro ju  b o g a te  B erl in iank i  b io rą  je 
ch ę tn ie  do  po s łu g  d o m o w y c h  i do dzieci. M ę ż c z y z n  
s t ró j  n a r o d o w y  to s u k m a n a :  t ru d n o  jed n ak  ją z o b a ­
cz y ć .  pod o b n ie  jak u nas  n ie s te ty :  w s z y s c y  p ra w ie  
„n a  m o d e "  m ie jsk ą  p o o rzeb ie ran i .

C o  do  religji to  c z ę ś ć  ka to l ick a ,  a le  duża , b a r ­
d z o  d u ża  jest  lu te ra ń sk a .  P o d s tę p e m  w c ią g a n o  do  
m ei S e rb o  - Ł u ż y c z a n .  Cidv s w e g o  czasu  w y s ła n n i ­
cy  n o w e g o  w y z n a n ia  nie mogli w p r o w a d z ić  zap o -  
m o c ą  j ę z y k a  n iem ieck ieg o  religji L u tra  m iędzy  lud 
s e rb sk i ,  zaczę li  p rz e jśc io w o  p o s łu g iw a ć  sie ję z y k ie m  
se rb sk im ,  a ś ro d e k  ten  p rz e m ó w i ł  b a rd z o  s k u te c z ­
n ie  do se rc a  i d u sz y  n a rodu .  Lud. w  ten sp o só b  w  
sieć  c h w y ta n y ,  w  w ie lk ie j  częśc i  nie w y p lą ta ł  się z 
m ei d o ty c h c z a s , 'a  jes t  to  iego p o d w ó jn e m  n ie sz c z ę ­
ś c ie m :  o d s tę p s tw o  od kato lick ie)  w i a r y  o jc ó w  fo 
na jb l iż sza  d ro g a  do  o d s tę p s tw a  n a ro d o w e g o ,  do g e r ­
m anizac ji .

W iel j e sz c z e  r z e c z y  c ie k a w y c h  m o ż n a b y  po­
w ie d z ie ć  o tv c h  S e rb o  - Ł u ż y c z a n a c h  czyli  W e n -  
dach . T o  jednak  co  o nich n a p isa ła m , w y s t a r c z y ,  
b v ś m v ,  jadąc  p rz e z  z iem ie  łu ży ck ie ,  nie p a trze l i  na 
m e  iak na  c m e n ta r z y s k o  p o g rz e b a n e g o  n a ro d u  (za 
jak i go c u d z o z ie m cy  u w a ż a ją ) ,  lecz b v ś m v  sp o g lą ­
dali jak  na ż v w v  lud. k tó re g o  dz ie je  m o g ą  n am  b y ć  
w  n ie jed n em  p rz e s t ro g ą  i od k tó re g o  n ie jedne j  r z e ­
czy  m o g l ib y śm y  sie n a w e t  n a u c z y ć .  L ud  ten , co po 
ty s ią c le tn ie j  p r a w ie  s z a rp a n in ie  i n iew oli,  da je  je sz ­
c z e  p rz e c ie ż  l iczne  d o w o d y  sw e j  ż y w o tn o ś c i ,  a m a -  
łem i ś ro d k a m i,  w ś ró d  c ia s n y c h  oko licznośc i  i b a r ­
d z o  t ru d n y c h  w a r u n k ó w ,  zd z ia ła ł  s to s u n k o w o  ty le ,  
z a s łu ż y ł  w  zu p e łn o śc i  na  n a sz  s z a c u n e k .

Klucznica nieblaAsKa.
(L e g e n d a  o M a tc e  B osk ie j.)

W e  W ie d n iu ,  a u s t r ja c k ie m  m ieśc ie  s to fe c z n e m , 
je s z c z e  dz is ia j  zn a jd u je  się  u l ic z k a  z n a n a  pod  n a ­

z w ą  „U lic z k a  B r a m y  n ieb ie sk ie j" .  T u ta j  p r z e d  nie­
d a w n y m  je sz c z e  c z a s e m  s ta ł  k la s z to r  że ń sk i  pod  
w e z w a n ie m  ś w .  A gnieszk i ,  w  p o d an iu  lu d o w e m  
z n a n y  by ł  je d n a k  ja k o  k la s z to r  „K lu czn icy  n ieb iań ­
sk ie j" .  J a k  się  to  s ta ło ,  c h c e m y  tu  w  k ró tk o śc i  opo­
w ie d z ie ć .  N a p o c z ą tk u  XVI w ie k u  ż y ła  w  tern zac i­
szu  k la s z to r n e m  d z ie w ic a ,  o d z n a c z a ją c a  się s z c z e -  
gó lnem i cno tam i,  a  z a r a z e m  u ro d ą .  M im o la t  m ło d o ­
c ia n y c h  s p r a w o w a ł a  u rz ą d  k lu czn icy  ku o g ó ln em u  
z a d o w o le n iu  s io s t ry  p rze ło żo n e j ,  jako  też  s w y c h  
k o leżan ek .

G d y  p e w n e g o  w ie c z o ra  z n u ż o n a  c a ło d z ie n n em i  
tru d a m i  z a p o m n ia ła  o d m ó w ić  z w y k ł e  m o d l i tw y  
w ie c z o rn e  p rzed  c u d o w n y m  o b ra z e m  N ajśw . M arji  
P a n n y ,  z n a jd u ją c y m  się  tuż p rz y  fu r tc e  w  z a g łę b ie ­
niu ś c ia n y ,  m ia ła  w  n o c y  o k ro p n e  w id zen ie .  O to  w  
p o w a b n e j  p o s tac i  u k a z a ł  się 3ej w e  śn ie  s z a ta n ,  s t a ­
ra ją c  się ją  u w ie ś ć  p o c h le b s tw a m i  i o b ie c a n k a m i.  
„Nie z am ien ia j  —  m ó w ił  uw o d z ic ie l  —  ś w ia t ł a  nie­
b iań sk ieg o  i z iem sk ie j  św ieżo śc i  z m u ra m i  k la sz to r -  
nem i i c ia sn em i ce lam i. B ło g o s ła w ie ń s tw  n a tu r y  w ol 
no  n a m  u ż y w a ć  b e z  n a jm n ie jszeg o  g rz e c h u .  P o z a  
k la s z to re m  ta k ż e  is tn ie ją  d o m o s tw a  poko ju  i c n o ty " .

S p o k ó j  jej d u s z y  b y ł  o d tą d  z a k łó c o n y .  Kilka 
n o c y  z rzęd u  p o n a w ia ły  się  s z a ta ń s k ie  p o k u sy ,  aż  
d z ie w ic a  w koricu  im u leg ła .  W ś r ó d  c iem nośc i  n oc ­
n y c h  p o rz u c iw s z y  ra z u  je d n e g o  posłan ie ,  z ło ż y ła  
p o w ie rz o n y  jej k lucz  fu r tk i  k la s z to rn e j  p rz e d  o b r a ­
z em  N a jśw ię tsz e j  M arji  P a n n y  i r z e k ła :  K ró lo w o
n ie b ie sk a !  N ieg o d n a  T w a  s łu ż e b n ic a  rz u c a  się w  z a ­
m ę t  ś w ia ta ,  w e ź  p rz e to  k lucz  T w e g o  dom u i c z u w a j  
n ad  T w ą  św ię to śc ią .  ^

N as tęp n ie  o p u śc i ła  n m ry  k la sz to rn e ,  r z u c a ją c  się 
w  z a m ę t  ś w ia ta .  M inę ło  s ie d e m  lat. w  k tó ry c h  o d -  
s tę p c z y n i  p o z n a ła  do s y to śc i  ro z k o sz e  teg o  ś w ia ta ,  
a le  z a r a z e m  nie b y ła  u c h ro n io n a  p rz e d  ż a d n ą  t ro ­
ską ,  c h o c ia ż b y  i na jb o le śn ie jszą .  Z d ra d z o n a  m iło ść  
i c z a rn a  n ie w d z ię c z n o ś ć  o tw o r z y ły  jej w r e s z c ie  ol­
śn ione  o czy ,  a  z a r a z e m  u c z u ła  s z c z e r y  żal. T ę s k n o ta  
za p o rz u c o n y m  k la s z to re m  c o ra z  w ię c e j  s ię  w z m a ­
g a ła ,  aż  w k o ń c u  p o s ta n o w i ła  do  n iego  p o w ró c ić .  
C h c ia ła  p ros ić  s io s t rę  p rz e ło ż o n ą  o ła sk ę ,  c z v b y  
s w e g o  p r z e s t ę p s tw a  nie m o g ła  o d p o k u to w a ć  w  m u- 
ra c h  k la s z to rn y c h

Z n u żo n a  d łu g o t r w a łą  i m ę c z ą c ą  p o d ró żą ,  s t a ­
n ę ła  p o k u tn ica  w r e s z c ie  p rz e d  d o m e m , w  k tó r v m  
p rz e p ę d z i ła  la ta  m łodośc i .  Z n o w u  p a n o w a ła  c isza  
no cn a ,  g d y  ty m c z a s e m  z g ó rn e g o  o g ro d z e n ia  fu rtk i 
k la s z to rn e j  do ch o d z i ł  b la d y  p ło m y k ,  p o c h o d z ą c y  od 
w ie c z n e j  lam py , u m ie sz c z o n e j  p rz e d  c u d o w n v m  
o b ra z e m . D r ż ą c ą  r ę k ą  p o c ią g ła  za  d z w o n e k .  Któż 
je d n a k  op isze  w z ru s z e n ie ,  jak ieg o  d o z n a ła  g r z e ­
szn ica ,  g d y  w  o tw o rz o n e j  n ag le  fu r tc e  p o jaw łia  się 
M a tk a  B o ż a  z D z ie c ią tk iem  J e z u s  na  ręku ,  o to c z o ­
na b la sk iem  n ie b ia ń sk ie m  i z s e r d e c z n ą  u p rz e jm o śc ią  
p rz y ję ła  n o w o n a w ró c o n ą .

P a n i  n ie b ie c k a  p o d a ła  g rz e s z n ic y  k lucze  od  fu r t ­
ki k la sz to rn e j ,  k tó re  d z ie w ic a  p rz e d  s iedm iu  la ty  
z ło ż .y ła  p rz e d  w iz e ru n k ie m  M atk i  B oże j  i m ilcząco  
p o w ró c i ła  do  z a g łę b ie n ia  w  m u rz e .  D n ia  n a s tę p n e ­
go czu jąc  się b a rd z o  o s ła b io n a ,  b y ła  fu r t ja n k a  opo ­
w ie d z ia ła  s w e  p r z e s tę p s tw o  s io s t r z e  p rz e ło ż o n e j  
i z e b r a n y m  to w a r z y s z k o m .

Z d z iw ie n ie  ogó lne  o p a n o w a ło  w s z y s tk i e  obecn e ,  
g d y ż  p rz e z  c a ły  n ik t  jej u c ieczk i  nie z a u w a ż y ł .  T a k  
w ię c  w  jej po s tac i  N a jśw . P a n n a  p rz e z  s ie d e m  la t  za  
n ią  s p r a w o w a ł a  u rz ą d  fu r t jank i .

G d y  k la s z to r  z b ieg iem  c z a s u  u s tą p ić  m u s ia ł  
n o w e m u  z a b u d o w a n iu ,  u m ie sz c z o n o  o b r a z  c u d o w n y  
w  k a te d r z e  ś w .  S z c z e p a n a ,  g dz ie  do  dz is ia j  d o zn a je  
p o w s z e c h n e j  czci i s z a c u n k u .
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SiSasSsstsaaa aemslao
Jest temu może sto lat, jak w miasteczku an­

gielskim Monmouth w starej wilgotnej chacie umarły 
dwie staruszki nieomal z głodu i nędzy. Kiedy gra­
barz ukończył swoją pracę, blady, wychudły chło­
piec opuścił chatę, i ze zwieszoną na piersi głową 
skierował się ku głównej ulicy i po długim namyśle 
wstąpił do składu obuwia.

—- Panie King, rzekł z płaczem, w  domu nie mam 
już nikogo; muszę iść w świat. Możeby mi Pan sprze 
dał parę butów?

— A kto za ciebie zapłaci? odpowiedział artysta 
obuwia, rzucając podejrzliwy i nieufny wzrok na 
chłopca.

— aJ sam zapłacę, jak tylko będę mógł. Zapew­
niam i ręczę tak. jak się nazywam Will Jones.

Stary King popatrzał ponad okulary na chłop­
ca. chwiejąc głową; potem wstał, wyjął ze szafy 
parę pięknych, mocnych butów i dał je chłopcu.

- Masz Will, powiedział, żeby nie mówiono o 
mnie, żem sierotę odprawił. Zapłacisz mi jak będziesz 
mógł. jeżeli nie. to tern gorzei będzie dla ciebie, jak­
kolwiek nie uczynię ci żadnego wyrzutu! Chłopiec 
podziękował i poszedł dalej, zapewniwszy jeszcze 
raz, że słowa dotrzyma.

Wiele lat upłynęło. Will Jones się niepokazv- 
wał. Majster King opowiedział sąsiadowi te sprawę 
z chłopcem, a ten go wyśmiał. Mimoto obuwnik nie 
stracił wiary w jego sumienie i rzekł: — Will nie 
musi być jeszcze oszustem. Jeżeli nie ma pieniędzy, 
to jak będzie płacił? Z tego. że nie może zapłacić, 
nie wynika jeszcze, żeby bvł nieuczciwym.

Znowu przeszło kilka lat, gdy zjawił się na 
drodze do Monmouth, ubogi obszarpany człowiek. 
Wstąpił do gospody przy bramie i prosił o kawa­
łek chleba. Lecz gospodyni zbyła go szorstko, a gdv 
znów prosił i błagał, poszczwała go psem. Żebrak 
opuścił dom i poszedł dalej ku miastu

Udał sie do burmistrza i błagał litości.
— Jestem Will Jones, rzekł. Od wielu lat błą­

kam się po świecie i szukam przytułku. Wszędzie 
jednak idzie mi źle i nie pozostało mi nic innego, jak 
powrócić tu. do rodzinnego miasta, w nadziei, żc 
dobrzy ludzie, nie dadzą rm umrzeć z głodu.

— Ruszaj wvnoś się stad co prędzej! krzyknął 
burmistrz. Monmouth nie może utrzymywać żebra­
ków. Poszukaj sobie innego miasta, bogatszego. I 
zatrzasnął drzwi po wyjściu Willa.

Will Jones znalazł się znowu na ulicy. Kiedy 
się obejrzał dokoła, spostrzegł w ciemnym kątku 
ulicy sklep poczciwego majstra Kinga. Wstąpił więc 
dc niego.

— Panie King, prosił błagalnym głosem. Może 
Pan da Will Jonesowi kawałek chleba?

Majster spojrzał na żebraka przez okulary i 
przypomniał sobie, że już go kiedyś widział.

— Aha, pewno chcesz mi zapłacić za buty? — 
zapytał.

— Oj nie, odpowiedział Will. Teraz jeszcze nie, 
ale jak tylko będę mógł. zapłacę.

— Słuchaj stara, zawołał szewc do żony. To ten 
sam Will wrócił, biedny, opuszczony, nie może mi za 
buty zapłacić; 110. ale kto nie płaci, widać że nie 
może. Daj mu kawałek chleba; dług jego przez to się 
nie zwiększy, ale przyrzekł, że zapłaci. Will dostał 
kawałek chleba, za co z wdzięcznością ucałował 
rękę starca.

— Nie smuć się, chłopcze, pocieszał go starrzec. 
Ja zaczekam, a ty szukaj jeszcze gdzieś szczęścia.

Will opuścił powtórnie miasto. Szewc tymcza­
sem nie myślał już wiecej o butach.

Niedługo potem zajściu, pewnego pięknego po­
ranku jechał wspaniały powóz główną ulicą mia­
steczka i zatrzymał sie przed sklepem szewca.
nu  7^ ,P Jcze King. zawołał jakiś znany mu głos. 
Chodź Pan na chwilkę, oddam Panu przynajmniej 
buty, które dałeś Willowki, a których nie mógł ci 
zapłacić.

No, lepsze i to niż nic, pomyślał poczciwy 
szewc.

— Ot są, rzekł bogato ubrany Pan i podał mu 
pięknie rzeźbioną skrzyneczkę. — Są tak podarte, że 
musiałem je w tym kufereczku trzymać, aby ani je­
dnego kawałka nie zgubić.

Majster King był tak odurzony, jakby spadł z 
nieba. len  pan nie był nikt inny. tylko Will Jones, a 
nadto, gdy otworzył skrzyneczkę, znalazł tam 
wprawdzie stare, podarte buty, aie Dełne złota. Za­
nim ochłonął ze zdziwienia, powóz już odiechał. 
zasłyszał tylko słowa: — Wspomnij Pan kiedv o 
Will Jonesie, który teraz jest baronem 1 członkiem 
Izby.

W kilka miesięcy potem stanął wspaniały bu­
dynek na pagórku miasteczka Monmouth. Na czar­
nej. marmurowej tablicy zotemi literami wypisane 
były słowa: ..Schronisko dla ubogich, staryńch osób 
których Monmouth nie może wyżvwić“.

W taki sposób zemścił się Lord Will Jones na 
rodziimem miasteczku, za to. że jego matka i siostry 
skazało na głód, a jego na nędzę i tułaczkę.

Kogo c os ugccfl ,̂ ten żale 
ad«.

W e wiejskim kościele, miał ks. proboszcz gro­
miące kazanie. Mówił o obowiązkach rodziców, tak, 
że niejednemu poszło aż w pięty. W szczególności 
zwracał uwagę na niebezpieczeństwa, na iakie na­
rażają się ci ojcowie, którzy zaniedbują obowiązki, 
zamiast w gronie rodziny przesiadują w gospodach, 
zaniedbują żonv i dzieci, a wreszcie i siebie samveh, 
a idą tylko za głupia karczemną rozrywką. Słu­
chacze chwytali z natężeniem każde słowo pro­
boszcza. miejscami jednak coś marsowo marszczyli 
czoła. W powrocie do domu żvwo chłopy rozmia- 
wiały. ale osobliwie ieden głośno i śmiało wygady­
wał na proboszcza, twierdząc, że proboszcz do nie­
go przemawiał. — Następnego dnia siedział ten*e 
chłop z kilku robotnikami w jednei gospodzie przy 
obiedzie. Caja izba bvła nabita gośćmi. Obrażony 
chłop nie mógł i teraz wvtrzvmać i znów rozpuścił 
jeżyk na proboszcza. — Gdvbvm tak był mógł. do­
dał w uniesieniu, to byłbym go był za kark ściągnął 
z ambony.

— Mói kochany, rzekł jeden z gości, posłuchaj 
no, coś ci powiem. Czyś widział kiedy zgraję psów?

— A bo co?
— Jeżeli kto rzuci w  tę kupę kamieniem, to 

któren pies będzie wył. czy wszystkie?
— Wszystkie, jak wszystkie, ale ten z pewnoś­

cią, w  którego kamień trafi.
— A wiec widzisz. Uderz w  stół... kończyłem— 

Niec hto będzie bez urazy...
Ha, ha, ha, rozległo się po całej izbie. Obrażony 

chłop teraz już naprawdę się pogniewał, ale na sie- 
bie samego, że swą głupotą sam się wydał i napię­
tnował; widział bowiem, że nie proboszcz go na­
piętnował, ale on sam siebie zdradził i wystawił na 
ogólne pośmiewisko.


